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Biuro Redakeyii ekspedycyja główna w oficynie do- 


mu p, Michelsona obok Magistratu. — Ogłoszenia prz yjmu- | 

obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 

agentury w miastach | powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler” 
w Warszawie, 


ja: 


w 
| w Częstochowie W Komornicki 
| w Będzinie „ Janiszewski Stan: 
w Brzezinach 
| w Dąbrowie 
| w Sosnowcu 


+ Tomaszewski J, 
„ Jermułowiez, 


„ Krzemieniewski J. 


Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mązarki—prócz tego: 


w Łasku W. Grase, 

w Łodzi „ Tymieniecki Kazimiera 
i Dziemienowicz 

w Radomsku, |ryśiński Feliks 

w Rawie „ H. Grabowski. 


1 pokój lub 2 pokoje 
z kuchnia lub przedpokojem 


zaraz do wynajęcia, Wiadomość w Ro- 
dakcyi „Dygodnią” w domu Michelso- 
na obok magistratu, (6—1) 
Tae 


L powodu wychodétwa. 


Sprawa wychodźoów do Bra- 
zylii, przez długi czas pomijana 
przez prasę milezeniem, weszła 
nareszcie „na porządek dzienny”; 
piszą o niej, a redukoyja „Ku- 
ryjera Warszawskiego? wysłała na 
wet swego delegata aż do Brazylii, 
celem zbadania istoty rzeczy. 
Bóg zapłać za to; dzięki kury- 
jerkowemu „incognito? dowiemy 
sig coś o losach biedaków, 

Zanim jednak korespondent 
Kuryjera pierć zacznie, jeden 
z naszych korespondentów , 
który dla zbudunia tej sprawy 
wyjechał w zeszłym tygodniu 
również „incognito”na Szląsk pru- 
ski, tuką przysyła nam relucyję: 

Po wielu przeszkodach i po- 
szukiwaniaeh dotarłom wpraw- 
dzie nie do Brazylii, ale — do 
głównej agentury, wywabiającej 
lud nasz do Ameryki, Wynulaz- 
łem ją na Szlązku Pruskim, 
wszędzie po drodze meldując się 
jako wychodziec, żądający infor- 
maoyi i pragnący wprzód rzecz 
dokłudnie wybadnó, 

Otóż, przy samej naszej granicy 
jest wieś Kulina w lasnch szląskieh 
położona, w której mieści się 

„Gasthaua? Birta żydka ty- 
siwego, u którego p, agent z 
Hamburga, niejaki Robert A. 
Fifie, zajmuje pokoik i od- 
bieru ludzi od kłusowników, 
gkspedyjując ich następnie do 
Bremy, zkąd na parowoach nie- 
mieckiego północnego towarzy- 
stwa Llyoda wysyła ich do por- 
tów bruzylijekich, Przesyłam wam 
tu nazwiska para pomniejszych 
ujentów, pomocników p. Kiffe'u. 

Tu korespondent nasz wymie- 
nia paru agentów, operujących 
w naszej okolicy, karozmarzy 
przyjmujących emigrantów na 
nocleg, furmanów przewożących 
ich na granicę i kłusowników 
ułatwiającym wychodżeom prze- 
dostanie się przez tukową. Na- 
zwisk tych nie wymieniamy, dlu 
powodów łatwych do odgadnie= 


nia. Przesyła nam też korg- 
spondent nasz instrukcyję kon- 
sula rzeczypospolitej brazylijskiej 
p. Jote de Santos, bilet wolne- 
go przejazdu na statku Bresimo- 
re i inne dokumenty. Bilet z Lu- 
blinea, pierwszej stacyi kolei że- 
laznej na Szląsku, kosztuje do 
Bremy 4-ą klasą 20 marek; każ- 
dy emigrant wydatek ten po- 
nosi z włusnej kieszeni; podróż 
zaś morzem na pokładzie okrę- 
tu bierze na siebie rząd brazy- 
lijski, ma rachunek Rzeczypo- 
spolitejj Oprócz tego, każdy 
wychodziec, jeżeli chce kupid so- 
bie w Brazylii szmat ziomi, ja- 
ki 


mu się spodoba, powinien 
mieć co najmniej 250 rs, zmie» 


nionych nazłoto,--Brazylija składa 
się z 21 atanów, z których Rio 
Granda jest bez ehorób epide- 
mioznych; Rio Janeiro, St. Pan- | 
lo, St. Catarina, są wrzekowo | 
zdrowe; za to wystrzegać się 
należy Kepiro Sunto i Minas 
Geraes, w których panuje zazwy: | 
czaj febra i ospa, O ile jednak | 
zdrowsze są okolice—o tyle ziemia 
w nich jest droższął,, Tuk mię ob- 
jośnił pan Eiffe, | 

Skutkiem zniesienia niewol- 
nietwa przez don Pedra, murzy- 
ni u swoich plantatorów nadal 
pracować nie chcąc, przenieśli się 
do miast portowych,gdzie trudnią | 
się ładunkiem towarów na okręty, 
Brak więc rąk roboczych skłonił 
Rzeczpospolitą do ułatwień po= 
dróży dla europejczyków. Jedno- 
cześnie upoważniła ona swojego 
konsula w Lizbonie p. Josć dos 
Santos do robienia rozległych 
obietnic wszystkim przybyszom, 
Owa manija emigracyjna, za nu- 
mową agentów, płatnych od gło= 
wy 20 marek, rozgałęzioną jest 
w całej Europie. Siatki parowe 
dla wieśniaków polskich i nie- 
mieekich odchodzą z Antwerpii 
i Bremy; dla południowych eu- 
ropejczyków—z Marsylii, Z tych 
trzech portów odchodzą dwu 
razy miesięcznie purowce za- 
kontraktowane przez rząd, wio- 
zgo nieszczęśliwych a  obułamu* 
Gonych ludzi! 

Chłop polski, dla swojej siły 
fizycznej, bardzo jest przez ajen- 
tów poszukiwany; taniej chętnie 
wysyłają oni ezeladź fubryczną, 
jako niemającą pojęciu o gospo* 
darstwie rolnem. Biedny nasz lud 
idge na oślep, dąży na nieunik- 
niong nędzę i niechybną śmieró. 

Spotkałem rodzinę rzemieśl- 
niczą z Łodzi, z sześciu 0- 


|tem do domu. Przeszli szlaban 
naszej komory legitymując się 
przepustkami”, wydanemi przez 
la ndrata z Lublinca, Pan agent 
jest w porozumieniu z pruską 
policyją, od której, za pewną o- 
płatą, ma w zupasie karty ośmio- 
dniowe i rozdaje je tym, których 
uważa za niezdatnych dla rze- 
czypospolitej, Ojciec tej rodziny 
wyznał, że za przejście gruniey 
zapłacił 7 rs, a wraca dlatego, 
iż pan agent skontrolował jego 
kieszeń i uznał całą rodzinę za 
słabą do pracy rolnej, Władze 
p:tu częstochowskiego do tej 
chwili zatrzymały 1200 ludzi, któ- 
rzy odesłani zostali do miejse 
urodzenia. 


Nasz przemysł. 
JII. 


Fabryka portland-cementu. 
„Wysoka”, 


Fabryka portland - cementu 
„Wysoka”, należąca do pp. L 
Eiger i Wilhelma S. Landau, 
położona w majątku Wysoku, w 


luznej warszawsko-wiedeńskiej, 
założoną została w roku 1885, z 
zumierzoną produkcyją roczną 
300,000 pudów. 

Posiadając na miejscu matery: 
jały surowe wysokiej wartości, 
fabryka  wyrabiała od początku | 
swego istnienia cement w ni- 
czem nie ustępujący, co do ja- 
kości, najlepszym cementom kra- 
jowym i zagranicznym, a próby 
z jej produktem robione w ró- 
żnych zarządach Inżenieryj wo- 
jennejj w zarządach budowy 
dróg żelaznych i nareszcie w 
laboratoryjam mechanieznem In- 
stytutu  Inżenierów dróg i ko- 


profesora Bielelubskiego, wyka- 
zały rezultaty daleko wyższe, a- 
niżeli te, jakich wymagają prze- 
pisy ministeryjalne 
tów, 
publicznych, 
jest dozwolone. 
są leżące przed nami w odbitee 
świadectwa władz budowy forty- 
ficacyj Ossowca, Warszawy 
Kowna, oraz protokół z prób 
robionych przez profesora Bie- 
lelubskiego. 
raz liczniejszych zapotrzebowań, 
jakie do niej napływały, fabryka 


tortyfikacyj i te p. 


sób złożoną, dążącą z powro- 


rok rocznie się powiększała, tak, 


blizkości stacyi Łazy, drogi że- 


munikacyi w Petersburgu, przez | 


dla cemen- 
których użycie do robót 
Dowodem tego 


i 


To też wobec co- 


[eyja Eazy 


ża już od dwóch lat produkoyja 
jej dosięga 1,200,000 pudów ro- 
cznie, a prawdopodobnie, wọ- 
bee wznoszących się obecnie 
budowli i dodatkowych uzupeł- 
nień w maszynach, dojść ona 
może wkrótce do cyfry 1,500,000 
pudów rocznie, 


Fabryka zatrudnia oheenie 
430 robotników i oficyjalistów, 
wyłącznie krajowców. Oprócz 


wszelkich machin pomocniczych 
do fabrykacyi potrzebnych, jak 
lamacze, gniotowniki, mlyny, py- 
tle itd itd. posiada ona 3 mo- 
|tory parowe o sile 360 koni ra= 
zem i 5 kotłów parowych ode 
powiedniej wielkości. 

Fabryka połączoną jest ze stu= 
odnogą drogi żelu- 
znej, po której dwa specyjalne 
pociągi dowożą jej materyjuły 
| pomocnicze, jak węgiel, koks i t. 
|p. oruz zabierają zapakowany če- 
(ment, przeznaszony dla naby= 
wców. 

Cement wyprawiany jest z fa- 
bryki w beczkach, lub na spè- 
cyjalne żądanie, w workach, Ba- 


Jezki pakują się zwykle po 5, 10, 


11 i 12 pudów brutto; zawarto- 
ści te jednak bywają niekiedy 
zmieniane, stosownie do żądnń 
nabywców, Zuwartość worka 
jest niezmienną i wynosi poło- 
wę zawartości beczki 12 puda= 
wej, 

Fabryka „Wysoka” zbywa 
swój produkt w Królestwie, oraz 
w północno-zachodnieh, środko- 
[wych i południowo = zachodnich 
| gubernijach Cesurstwa. Główna 
sprzedaż ma miejsce w kantorze 
jednego z współwłaścicieli fabry- 
ki p. I, Eiger w Warszawie 
przy ulicy  Żórawiej. Nadto 
posiada ona czterech repre- 
zentantów: w Łodzi, w Kijowie, 
Moskwie i Wilnie, 


(Przypisek Redak.) Prosimy u- 
przejmie szanownych naszych 
korespondentów, aby więcej z8- 
choieli uwzględniać w tego ro- 
dzaju artykułach, sposób i ea- 
ły proces produkcji, od jej roz- 
poczęcia aż do ukończenia, Ta- 
kie opisy dla nieświadomej rze- 
czy publiczności, będą nierów= 
nie ciekawsze i poczytniejsze. 
Prosimy się wzorować na opisie 
„Sosnowickiej fabryki Szkła”. 


wY 


T 


YDZDEN 


N 43 


Z Sosnowca. 
(Koresp. „ Tygodnia”) 


Ożywiony ruch panuje obec- 
nie przy odnowie nowej odnogi 
kolejowej do kopalni „Suturn” 
w Czeladzi, jak niemniej na sa- 
mej kopalni, gdzie wre i kipi 
życiem przy stawianiu nowych 
budynków i robotach podziem- 
nych. Trzystu ludzi pracuje na 
linii i prawie tyluż rzemieślni- 
ków i robotników zatrudnionych 
jest przy forsownych robotach 
na szybach „Saturn” i „Jowisz”, 
gdyż jeszcze przed nowym ro- 
kiem odnoga ma być oddaną do 
użytku kopalni, Dotychczas pro- 
dukeyja kopalni, „Suturn” do- 
sięgała zaledwie kilkunastu, wa- 
gonów węgla na dobę, które 
żwożono furmankami do Sosno- 
woa, Po ukończeniu zaprowa- 
zanych oboenie na wielką ska- 
lọ ulepszeń i po netawieniu.no- 
wej maszyny federunkowej po- 
dług ostatniego systemu—ko- 
palnia spodziewa się podnieść 
produkcyję swą do 100 wago- 
nów na dobę, Jak na teraz pro- 
dukowane będą tylko trzy gu= 
tunki węgla: gruby, kostkowy i 
miał. Węgiel „Saturn? jest jak 
wiadomo, jednym z najlepszych 
w kraju; to też inne kopalnie 
nie bez słuszności obawiają się 
konkurencyi przy oczekiwanym 
wzroście produkoyi kopalni „Sa- 
turn”, która zresztą, nie mając 
jak wiele innych kopalń do czy- 
nienia z wodą (Joanna i Fauny) 
i ogniem (Mortimer w Zagórzu) 
postawioną jest w wyjątkowo 
sprzyjających warunkach. Czyn- 
ności ekspedycyjne nowej stacyi 
towarowej „Saturn” załatwiane 
będą tymezasowo w ekspedycyi 
stacyi Milowice, Nowy budynek 
dla ekspedyeyi stacyi „Niwka”, 
która się dotychczas na podda. 
szu mieściła, w tych dniach zo- 
stał wykończonym. 

Zarząd Bielecko-Sosnowiekich 
telefonów rozesłał nową, uzupeł- 
nioną listę abonentów, których 
liczba dosięgła już 39. Obok 
wszystkich prawio zakładów prze- 
mysłowych i biur ekspedytorów, 
znajdujemy na liście nawet na- 
czelnika powiatu w Będzinie, oraz 
ekspedycyję stacyi towarowej 
Gzichów. Dziwić się tylko wy- 
pada, że ekspedycyja stucyi Bo- 
snowiec dr. żel, Wuraz.- Wied. 
nie ma jeszcze tuk pożądanego 
wszechstronnie połączenia z sta- 
cyją centrulną w Sielench, O 
ile wiemy, kupcy tutejsi dekla- 
rowali poniesienie wszystkich 
kosztów zaprowadzenia tego po- 
lączenia oraz utrzymania spè- 
cyjalnego w tym celu uszędni- 
ka przy aparacie w ekspedycyi. 
Nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że przy ciągłych stosun= 
kach z ekapedycyją, gdy drogą 
jest każda stracona chwila, tele- 
fon mógłby oddawać znakomita 
usługi, Niemniej pożytecznym 
byłby telefon na komorze celnej, 

Wszystkiego, co nam korzyść 
praktyczną przynosi chwytamy 
się tu zawsze; wygoda tylko, 
bezpieczeństwo i nie czysto 
mauteryjalne korzyści usunięte są 
na drugi plan. Któżby naprzy- 
kład przypuszczał, że miejsco: 


wość tak ważna jak Sosnowiec 
nie posiada straży ogniowej 
Waspominają tu o ochotniczej 
straży, która przed kilku laty 
zwiniętą została. Szozęści się 
nam jednak, ko pożury rzadka 
się trafiają, przeto palącej tej 
kwestyi może dopiero wtedy się 
zaradzi, gdy nam jaki groż- 
niejszy wypadek dopiecze. 
Niemniej palącą, chociaż z 
ogniem nie wspólnego nie ma- 
jaca, jest potrzeba szkółki ele- 
mentarnej i freblowskiej dla 
dzieci do lut dziesięciu, gdyż na 
brak jej zewsząd skargi matek 
słychać, Starsze dzieci po przy- 
gotowaniu ich przez niewielu 
tutejszych nauczycieli i korepe- 
tytorów zjeżdżających się na wa- 
kacyje, uczęszczają do zakładów 
naukowych w Częstochowie, w 
Piotrkowie, a nawet w Warsza- 
wie. S:kólku freblowska miałaby 
tu niewątpliwie wielkie powo- 


dzenie, IIA Roch, 
zenie, 110 och, 


Z Miasta i Okolic, 


— Ćwierć wieku. (nade- 
słane), Zamieszkali w Warsza 
wie wychowańcy gimnazyjum 
Piotrkowskiego, którzy ukończy- 
li takowe w r. 1866, zamierzając 
dla odnowienia węzłów koleżeń- 
skich, zebrać się za pozwoleniem 
władzy w r. 1891 — upraszają 
kolegów rozrzuconych po innych 
stronach kraju, aby, dla wspól- 
nego porozumienia się co do 
ninu i miejsca zebrania, ze- 
chcieli jak najśpieszniej naday- 
Ié awóje adresy do Redukoyi 
Tygodnia” w Piotrkowie. 

Inne pisma uprasza się o po- 
wtórzenie niniejszej wiadomości, 

— Odnowa malowidel 
w kościele tutejszym. po-Pijar- 
skim, zyskała zupełne uznanie 
p. Gersona. Pun G., zaproszony 
jako ekspert, oglądał przed ty- 
godniem szczególowo cały koś- 
ciół, robił odpowiednie uwagi i 
porównywał tutejsze freski z fre- 
skami w kościele pobernardyń- 
skim w Warszawie, Porównanie 
wypadło oczywiście na korzyść 
naszej świątyni. Pan Struwe nie 
przybył, dla braku czasu, ale 
wkrótee zapowiedział swój przy- 
jazd. Prawdopodobnie i p, Ger- 
son odwiedzi nas wówczas po- 
wtórnie, 

— W ubiegłym tygo- 
godniu odbyła zwykłą rewi- 
zyję miejscowej stacyi dro- 
gi żelaznej inspekoyja rzą- 
dowa, w obecności wszystkich 
dyrektorów wydziałowych tejże 
drogi. 

— (Nadesłane.) Szanowny 
Redaktorze! Racz łaskawie po- 
wiedzieć nam, ozy lokator ma 
prawo trzėpać swe meble w ma- 
lej sionce, u raczej na głównych 
schodach, podedrzwiami sąsiada, 
tak, iżby kurz przechodził z ła- 
twością do całego mieszkania?.. 
czy przepisy sunitarne zezwalają 
na takie postępowanie w wieku 
mikrobów ?.. Tak jednak czynią 
niestety moi sąsiedzi, jakkolwiek 
są na stanowisku, dobrze wycho- 
wani i dobrze urodzeni... Warto 
ten przedmiot poruszyć; wywo- 
tuje on bowiem tysięczne zatar- 


gi sąsiedzkie. A doprawdy, miej- 


sca to mieć nie powinno, tam 
azczególniej, gdzie są podwórza 
i schody kuchenne. 

Zakurzony przez sąsiada Antropos. 


— W życzliwym dla 
nas artykule, zamieszczonym 
w „echuch” w N43 „Przeglądu 
Tygodniowego”, pismo to, zwra- 
oa uwagę publiczną na rozpo- 
ozęty przez nas szereg artyku- 
łów p. t. Nasz przemysł i, pod- 
nosząc z uznaniem opis „Sosno- 
wiekiej fabryki szkła” oraz stre- 
szczając takowy, tak kończy: 
„ Wszystkie te szczególy podane 
przez „Tydzień”, są ciekawe, zaj- 
mujące i pouczają o stanie prze- 
mysłu lepiej, niżeli gołe cyfry 
statystyczne”, 

— W kwestyt felczer= 
skiej. Rząd gubernijulny tutej- 
szy zażądał przedstawienia św 
dectw i dokumentów wszystkich 
praktykujących w naszem mieś- 
cie felezerów, 

— Gorączka emigra- 
cyjna — pisze „Dziennik dla 
Wszystkich ”»—zaczyna ogarniać 
nawej inteligentniejszych trochę 
ludzi. Codziennie prawie kaźdym 
pociągiem drogi nadwiślańskiej 
wyjeżdża z Warszawy po kilka 
rodzin w stronę Mławy. Wy- 
jazd z Warszawy odbywa się 
dosyć wesoło, ule od Konopek, 
gdzie biedacy wysiadują, zaczy- 
na się smutna rzeczywistość w 
całem znaczeniu tego wyrazu, 
Tum na każdy pociąg oczekują 
przemytnicy, którzy za przepro- 
wadzanie przez granicę zoiągają 
po 2 ra. od osoby. 

I do naszego „Tygodnia” do- 
noszą z Kaliskiego, że w zeszły 
wtorek, dnia 21 b. m. straż gra- 
niczna zatrzymała 300 osób ploi 
obojga emigrujących do Brazylii; 
z tych jednak 30 tylko zdołało 
umknąć obsypując straźników gra- 
dem kamieni. 

— W Łodzi ma nastąpić 
wkrótce uroczyste otwarcie azpi- 
tala dla żydów wystawionego 
kosztem p. Izraela Poznańskie- 


go. 

—, Pokrywacz rzędowy 
Greka.” Jest to nazwa maszy= 
ny rolniczej, budowanej obecnie 
przez zaklady  górniczo-hutnicze 
Mijaczowskie, będące własnością 
Braci Bauerertz, Narzędzie to 
zostało patentowane w  Rosyi, 
Niemczech i Austryi, a obecnie 
próby z nim urządzone zostaną 
w sobotę, w Mijaczowie, tuż pod 
stacyją Myszków, przy współu- 
dziale obywateli i niektórych fa- 
brykantów. O rezultutuch prób 
doniesiemy w następnym nume- 
rze. 

— Łódź. Członek Town- 
rzystwa Opieki nad Zwierzętami, 
p. Barylski, podczas swogo po- 
bytu w tem mieście odbył z miej- 
scowymi członkami Towarzystwa 
rewizyję bydłobójni i znalazł ją 
w stanio okropnym. Są to dwie 
izby, nieoświetlone, do których 
wpędzują bydło masami, a czte- 
rech rzezaków, bez zachowania 
przepisów o rzeżniach, podrzy- 
na zwierzętom kolejno gardziele. 
Zwierzęta leżą zbitą masą jed- 
ne na drugich, u rozchodzący 
się daleko ryk niedorzniętych 
zwierząt sprawia okropne na 
mieszkańcach miasta wrażenie, 
A przecież miasto płaci przed- 


siębiorcy 30,000 rubli za ową 
rzeźnię. W obeo wielu innych 
jeszcze nieporządków, praktyku- 
jących się w Łodzi; miejscowi 
członkowie wystosowali do za- 
rządu Towarzystwa wniosek, aby 
przetłómaczyć ustuwę Towarzy- 
stwa na język niemiecki i prze- 
słać ją dwom redakcyjom: ZLo- 
dzer Togeblatt i Lodzer Zeilung, 
które ustawę tę zumieszozą w 
swych dziennikach, u ta celem 
pozyskania większej liczby człon- 
ków. Zarząd Towarz. przyjął 
świerzo ten wniosek,i postanowił, 
aby czlonkowie łódzcy utworzy- 
li swój komitet, wybrali prezesa 
i kasyjera, a na ołonka kores- 
pondenta zaprosił p. Roberta 
Wurgau'u; wreszcie przyjął do 
swego grona 10-i nowych ezton- 
ków z Łodzi i uchwalił złożyć 
podziękowanie prezydentowi m. 
Łodzi, p. Pieńkowakiemui, za 
okazywaną pomoc członkom, 


— Unieważnienie tes- 
tamentu 3. p. 'alew= 
skiego. Sprawa spuścizny po- 
zostałej po zmarłym w roku bie- 
żącym w Warszawie ś. p, Wia- 
dysławie Walewskim, właścicielu 
dóbr Miłonice, oraz wydiwcy 
Słownika  Geografioznego, wcho- 
dzi na drogę sądową, jak donosi 
„Gazeta Warsz.”. Zmarły Wa- 
lewski pozostawił dwa testamen- 
ty: jeden z r. 1882 własnoręcz- 
ny, znaleziony w jego mieszka- 
niu w Miłonicach, w którym u- 
stanowił spadkobiercą genoral- 
nym swego brata ciotecznego 
Stanisławu Walewskiego, wla- 
ściciela dóbr Zielęcin w pow. 
Radomskowskim, i drugi urzę- 
dowy, sporządzony w Warsza- 
wie na kilka mimut przed śmier- 
cią. Tym drugim testamentem 
zapisał cały prawio majątek na 
rzecz dwóch dalszych swoich 
krewnych, zaś Słownik Geogra- 
ftozny przekazał Kasie Mianow= 
skiego, pod warunkiem, żeby Ka- 
sa ta łożyła na jego wydawnio- 


two, O unieważnienie tego 
drugiego testamentu wystąpił 
do sądu okręgowego : war- 


szawskiego wyżej wspomniany 
Stanisław Walewaki, który jed- 
nocześnie na ręce swych obroń- 
sów złożył deklaracyję piśmien- 
ną, w której się zobowiązał do- 
prowadzić do końca wydawnio- 
two Słownika, o ile jego skarga 
o unieważnienie testamentu u- 
rzędowego przez sądy będzie 
uwzględniona. Co do samej spra- 
wy objaśnia „Gaz. War.”, iż atro- 
ny spóro wsżnosć testamentu wio- 
dące zgodnie ustanowiły udmini- 
stracyję majątków pozostałych po 
é. p. Walewskim do czasu osta- 
tecznego rozstrzygnięcia sporu. 

Inwentarz majątku pozostałego 
po á. p. Walewskim jest już apo- 
rządzony przez komisarza sado- 
wego i wykazuje na czysto prze- 
szło 200,000 rubli, przeważnie 
w majątkach ziemskich; gotowi- 
zną jest 15,000 rubli. W spra- 
wie tej, która z powodu swego 
charakteru budzi ogólne zninte- 
resowanie, będą stawali od Sta- 
nisława Walewskiego i legata- 
ryjuszów, obdarowanych testa- 
mentem prywatnym z r. 1882, 
adwokaci przysięgli: Karol Du- 
nin, Maksymilijan Poznański i 
Ferdynand Wagner; zaś od ob- 


darowanych testamentem urzę- 
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dowym z r. 1890 adwokaci przy- 
sięgli Cezar Ponikowski i Teodor 
Walewski, 


— Zmiany duchowień= 
stwa. Wikaryjusz parafii Ra- 
domsk ks. Stanisław Grabiński 
przenie- siony na takąż posadę do 
Konina. Wikaryjusz parafii Brze- 
źnica ks, Karol Simigrodzki na ta- 
kąż posadę do Sieradza. Wika- 
ryjusz parafii Rudomsk ks. 
Władysław Żychowski na takąż 
posadę do Słupcy, Wikaryjusz 
parafi Przyrów ka. Bronislaw 
Kozankiewicz, do Radomska. 
Wikaryjusz parafii Krzepice ka. 
Maryjan Hofman do parafii 
Radomsk. 


— Wa wystawie ogrod- 
niczej w Petersburgu otrzymał 
p. K. Zawada z Częstochowy, 
medal złoty mały za drzewa o- 
wocowe, srebrny mały za jabło- 
nie i tukiż za jabłku, 


— Zarząd kolei wiedeń- 
skiej wyznaczył rs. 4,500 na u- 
rządzenie dla służby kolejowej 
na stacyjach granicznych w So- 
suowcu i Aleksandrowie, przy 
miejscowych remizach parowo- 
zowych łaźni parowych i pralai 
ogólnych. 

— WF Łodzi budowa gma- 
chu dla gimnazyjum męzkiego 
postępuje szybko, — obecnie bu- 
dynek pokryty już jest dachem 
i odbywu się tynkowanie ścian 
frontowych. Gmach znajduje się 
przy ulicy Dzikiej, a wzniesio- 
ny jest kosztem Towarzystwa 
akcyjnego zakładów  bawełnia- 
nych Kurola Scheiblera. 


— Z iąbrowy górni- 

cej donoszą, że zawiudowca 
kopalni p. Dębski wynalazł ro- 
dzaj balonu, którym można do- 
wolnie opuszczać się do szybu 
kopalnianego. Wynalazek ów ma 
być praktyczny, 

— W majątku Blano- 
wice, gminy Kromołów, pos 
wiatu będzińskiego, odkryto po- 
kłady węglu kamiennego nu ob- 
surze 406 morgów 159 prętów, 
czyli 500,000 sążni kwudrato- 
wych. O koncesyję na eksploa- 
tucyję tego pokładu stara się 
współwłaściciel majątku Blano- 
wice p. Jan Skwara. 


— Stowarzyszenia. Z 
dniem 1 stycznia r. p, otwarta 
bzdzie w Sosnoweu filija skle- 
pu spożywczego urzędników ko- 
lei wsrszuwsko-wiedeńskiej, Za- 
rząd kolei oddał bezpłatnie lo- 
kal w budynku stacyjaym wraz 
z opułem i światłem, oraz miesz- 
kanie dla zarządzającego skle- 
pem, Nadto filija otrzyma jed- 
norazowego wsparcia rs, 500 i 
prawo przewozu 300 pudów to- 
warów , z Warszawy za 50% o- 
płaty frachtowej. 


— Polowańie. W majat- 
ku Sokolniki pod Tadzią, na- 
leżącym do p. Edwarda Horb- 
sta, odbywało się w dniu oneg- 
dajszym polowanie na bażanty. 
Ubito 80 eztuk bażantów i 1 
lisa. Szkodnik ten, najmniej spo- 
dziewany w bużantarni, padł od 
pierwszego strzułu p. L. Naj- 
większą ilość bażantów ubił p. 
J. v. K.—W polowaniu wzięło 
udział około 15 myśliwych, któ- 
rzy wieczorem tegoż dnia po- 
wrócili do Łodzi, 


— Zaludnienie naszej 
gubernii, Ns podstawie ksiąg lu- 
dności otrzymamo następujące 
wiadomości o zaludnieniu guber- 
nii naszej w 1885/1890 r. Wogóle 
mieszkańców stałych liczyła gu- 
bernija piotrkowska 1,003,581. 
Zajmuje ona pod tym względem 2 
miejsce po warszawskiej, również 
jak i pod względem stosunko- 
wego zaludnienia; na milę D bo- 
wiem wypada u nas 4,568 dusz. 
Z ogólnej liczby mieszkańców 
jest kobiet 531,354, mężczyzn 
490,177—co stanowi przewyżkę 
ludności żeńskiej 51,1 g. Pod 
względem wyznań, katolików ma- 
my 755,416 costanowi 75,3% ca- 
tej lndności; protestantów jest 
w gub, naszej najwięcej ze wszy- 
stkich gubernij bo 12,408 eo 
stanowi 12,49 całej ludności co 
do zaludnienia przez prawosła- 
wnych, zajmuje ona 7-e miejsca 
licząc 1,557 (0,2%) osób; nadto 
zamieszkuje guberniję 122,530 
(12,2%) żydów. 

— Zarząd kolei żelaznej 
Iwangrodzko - Dąbrowskiej za- 
wiadamia nas, że rozkład jazdy 
w sezonie "zimowym pozostaje 
bez zmiany. 


— Welefony, „Kuryjer Co- 
dzienny” donosi, ża podniesiono 
znowu projekt zuprowsdzenia ko- 
munikacyi telefonicznej pomiędzy 
Warszawą i Łodzią, Do założe- 
nia drutów stużyć mają słupy 
telegraficzne kolei waraznwsko- 
wiedeńskiej i fubryczno-łódzkiej. 


— Przykrycie róż na 
zimę, Zbliża się czas, w którym 
soki przestają krążyć w roślinach, 
liście żółkną i roślinność zasy- 
pia powoli. Wtedy też można 
śmiało przystąpić do przykrycia 
róż, oraz sudzenia malin, po- 
rzeczek, agrestu i krzewów oz- 
dobnych, z wyjątkiem akacyj, 
które są bardzo czułe na mróz. 
Przykrycie róż na zimę różnie 
się pruktykuje: jedni przykry- 
wają je liściami, drudzy ściólką 
z lasu, inni znów nawozem koń- 
skim, a po większej części cięż- 
kg gliniustą ziemią. Wyżej wy- 
mienione przykrycia nie są zbyt 
praktyczne, gdyż pod niemi, ró- 
że najczęściej ulegają zepsuciu, 
dostają tak zwanych czarnych 
pierścieni a delikatniejsze od- 
miany, jakoto Morachuel Wiel, 
Gloire de Dijon, France, zupeł- 
nie giną. Przyczyny tego jest 
zbyt duża wilgoć podczas zimy. 

Najlepiej jest przykrywać róże 
suchym piskiem a na wierzch 
wurstwą liści; piasek bowiem ma 
tę własność, że odsącza szybko 
wodę, liście zaś nie dopuszczają 
mrozu, A. Hotyjski 

ogrodnik. 


Wiadomości Bieżące. 

= Do Brazylii, 
spondenta swojego  redakcyja 

uryjera Warszawskiego, by 
tenże, zbadawszy naocznie eto- 
sunki miejscowe, mógł powiado- 
mié nasz ogół o tem co czeka 
za oceanem wychodźców, cisną- 
cych się tłumnie ku ziemi obie- 
Gunej, w najświetniejszych bar- 
wach malowanej im przez usłu- 
żnych ujentów. Jest to w pra: 
sie naszej krok naprzód. Wysła- 


wysyła kore- 


nie delegata awego w tę zamor- 


ską podróż duje z jednej stro- 
ny świadectwo dbałości Kuryje- 
ra o sprawy ogół obehodzące, z 
drugiej dowód jego... zamożności. 
Nie wątpimy, że niejedno pi- 
smo zdobyłowy się chętnie na 
taką ofiarę, gdyby... tukiemi jak 
Kuryjer rozporządzuło środkami. 
Zarząd poczt i telegrafów 
projektuje jak piszą „Peterbur- 
skija wiedomosti” w formie 
pogłoski, wprowadzenie nowych 
przepisów dl» poczty kolejo- 
wej, na mocy których osoby 
prywatne będą miały prawo na 
stacyjach dróg żelaznych, gdzie 
dłużej zatrzymują się pociągi, 
otrzymywać prosto z wagonów 
pocztowych dzienniki i pisma, 
wysłane na ich imię. Wysyłający 
tego rodzaju dzienniki i pisma 


obowiązani będą nnklejać od- 
dzielne kartki ns każdej prze- 
syłce z napisem drukowanym 


dużemi literami: „wydać na sta- 
eyi (nazwa stacyi) drogi żelaz- 
nej (aazwa dragi)” 

= Rewizyja przepisów, istnie- 
jących w przedmiocie praw cu- 
dzoziemców do posiadania wla- 
aności nieruchomej w Rosyi, ma 
wkrótce być podjętą przez mi- 
nisteryjum apraw wewnętrznych. 
Donoszą o tem „St. - Petersb. 
Wied,” 

= Ministeryjum oswiaty roze= 
slato do okręgów naukowych w 
sprawie wykładów gimnastyki 
wojskowej następującą instruk= 
oyję datowany we wrześniu r, 
1) Lekcyja gimnastyki nie po- 
wiuna trwać dłużej nad 30 mi- 
nut, pomiędzy innemi lekcyjami, 
do czego można użyć 20 minut 
czasu przez skrócenie każdej le- 
koyi z 55 minut do 50 i w po: 
łączeniu z 10:ma minutami, odję- 


temi z półgodzinnej pauzy. 2) 
Lekcyja gimnastyki nie może 
być pierwszą lub ostatnią. W 


klasach, gdzie mniej odbywa się 
wykładów tygodniowo niż 3) 
godzin, pożądane jest by lokcy- 
ja gimnastyki odbywała się po 
drugiej lub trzeciej godzinie 
zwykłych lekcyj, gdyż na krótki 
czas przod wyjściem uczniowie 
rozgrzani ruchem mogliby się 
zaziębić. 3) Wykład gimnastyki 
powinien się odbywać oztery 
razy tygodniowo po 30 minut. 
4) Jeżeli brak pomieszczenia nie 
pozwoli na wspólny wykład gi- 
mnastyki dlu uczniów całego gi- 
mnazyjum, lub kilku klas razem, 
można przeznacznć godziny gim- 
nastyki dla każdej klasy oddziel- 
nie, „Kur. War.” 

= Ministeryjum spraw wewnę- 
trznych zwróciło się do mini- 
steryjum oświaty z prośbą, uby 
poleciło zwierzchnościom szkół 
średnich i wyższych pozyskiwać 
uprzednio dowody, że cudzo- 
ziemoom żydom, rodzicom mło- 
dzieży, pragnącej wstąpić do 
tych zakładów naukowych, do- 
zwolony jest pobyt stnly w pań- 
stwie, a potem dopiero przyj- 
mować kandydatów. Żydzi, któ- 
rzy są przyjęci, mogą kończyć 
rozpoczęte kursa. — Donoszą o 
tem „Nowosti”, 

= Ministeryjum oświaty zwró- 
ciło się do dyrektorów gimna- 
zyjów klasycznych z wyjaśnie- 
niem, że wydania autorów klą- 
sycznych z dołączonemi tloma- 


ozeniami nadal nie mogą być 


dopuszczane, ponieważ usuwają. 
one zupełnie samoistną pracę 
ucznia, Uczący się winni korzy- 
stać z tych tylko komentarzy w 
języku ruskim, które zatwier- 
dzone są przez komitet nauko- 
wy  ministeryjum i z tych ko» 
mentarzy, wydanych w językach 
obcych, które rekomendowane 
są przez nauczyciela, za zgodą 
rady pedagogicznej danego gim- 
nazyjum, 

= W kwestyi marek stemplo- 
wych ministeryjum skarbu wy- 
jaśniło, iż na rachunkach prze- 
wyższających eumę 5 rub. po- 
tszeba naklejaś markę stemplo- 
wą 5 kopiejkową, jeśli potwier- 
dzenie z odbioru należności bę- 
dzie się znajdowało na tymże 
ruchuoku, w przeciwnym razie 
marka nie jest wymagana, po- 
nieważ oplata stempla obowią- 
zuje tylko pokwitowania, nie 
zaś rachunki niezaplacone. 


Przemysł i Handel. 

sa O pozyskanie patentu w de- 
partamencie handlu i rękodziet 
stara się p. W. Wojewódzki, in- 
żynier, na gazowy piec do zu- 
pełnego spalania  bezdymnego 
wszelkiego rodzaju gęstych nie- 
czystości i zużytkowania otrzy- 
manego ztąd ciepla do opalania 
kotłów parowych. Wynalazek p. 
Wojewódzkiego moża być etoso- 
wanym do niszczenia nieczysto- 
vi w gmachach publicznych i 
fubrykach, położonych w środku 
miastu, gdzie zachodzą trudno- 
ści w odprowadzaniu odpadków, 
a cieplik, otrzymywany przy 
spaleniu ich, może być zużytko- 
wunym do ogrzewania motorów. 

“a Ministeryja spraw wewnętrz- 
nych, skarbu i dóbr państwa ze- 
zwoliły na urządzenie w Niż. 
szym:Nowogrodzie w roku 1831 
podozas jarmarku, wszechruskiej 
wystawy drobnego przesłu, 

«» Na kolei iwangrodzko-dą- 
browskiej wprowadzono nową 
turyfę na przewóz cukru całemi 
wagonami (600 pudów) i mącz- 
ki cukrowej (610 pudów) od sta- 
cyi Miechów i Ostrowiec kolei 
dąbrowskiej, do stacyi kolei mo- 
skiewsko-brzeskiej przez Iwan- 
gród, Łuków, Brześć, 

“a Drogi żelazne, Wszystkie 
normalne i specyjalne taryfy, 
obowiązujące dotąd dla towarów 
przewożonych zę wszystkich ata- 
eyj kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
z Łodzi i zo staoyi Warszawa 
kolei terespolskiej, do wszystkich 
stucyj kolei poleskich, ulegają 
zmianie z duiem 1 stycznia 1891 
roku. 

«m Przemysł. „Gazeta losowań” 
donosi, iż skutkiem wysokiego 
kursu rubla, współzawodnictwo 
plantatorów cykoryi w często- 
showskiem z produktem zagra- 
nicznym jest niemal wyłączone; 
wagon korzeni eykoryi, za któ- 
ry płacono 800 rubli, dziś nie 
znajdują odbiorców nawet po 
400 rubli. O ile nie nastąpi pòd- 
wyżka elu, plantatórzy krajowi 
zmuszeni będę zaniechać dalszej 
produkcyi. 


Sprawy Ziemiańskie. 


x Handel zbożowy. „Wiestnik 
finansów” poświęca obszerny ar- 


tykuł wyjaśnieniu przewidywa« 
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nych warunków dostawy zboża 
podozas kampanii 1890 — 1891 
roku. W sumie ogólnej, kruje 
apożywające zboże zagraniczne 
(Wielka Brytanija, Belgija, Frun- 
uyja, Holandyja, Włochy, Niem- 
cy, Szwajcaryja, Szwecyja, Nor 
wegija i Dania), potrzebować 
będą pszenicy zugranicznej 516 
milijonów pudów, to jest mniej 
w porównanit z rokiem zeszłym 
o 2,89, a w porównuniu 2 ro- 
kiem 1888—1889 o 3%. Jedno- 
cześnie spodziowane jest zmn 
szenie wywozu z Anetryi i Wę- 
gier, Rumunii, Stanów zjedno+ 
czonych, Indyj wschodnich i 
Australii, które zboża, przezna: 
czonego na zbyt, posiadają mniej 
o 285 milijonów pudów, czyli o 
8% mniej niu w czasie poprze: 
dniej kampanii i o 10,6% mniej 
niż w latuch 1888—1889, Spo- 
dziewany wywóz żyta da głó- 
wnych krajów zbytu obliczono 
na 126 milijonów pudów, tym- 
czasem w roku przeszłym wy- 
wieziono 143 milijony pudów. 
Na zasadzie przytoczonych du- 
nych, „Wiestnik”* wnosi, że wa- 
ranki handlowe znów są pomysl- 
ne dla europejskich krajów wy 
wozu, wobec zmniejszeniu się 
wywozu ze Stanów Zjednoczo- 
nych o 26,6%. Szezególniej dla 


RECEPTA FIRMY: 
Wacława Horodyiskiego 


Mlodziana dręczy bronehitig acuta, 
W katarze panna ohodzi jakby struta, 
Reumatyzm starca powalił do łóżka 
Dziecinie przemarzły ręczęta i uszka. 


BAZAR wyleczy. Na to koszt niówielki. 
Bronchitis acuta: ciepłe kamizelki, 

Katar uporczywy: stanik z włóczki 
[tkany, 

Na reumatyzmy: kaftanik wełniany. 

Na zziębnięte uszy, rączęta i pięty 

Bardzo dobry baszłyk pod szyję zm- 
[pięty— 

Rękawiczki ciepłe i grube pończoszki. 

W tem nio będzie zimno— ręczę—ani 

(2—1) 


[troszkī, 


| Km zszzył | 


Fabryka zapałek w Czę- 
stochowie kupuje każdu ilość 
drzewa osikowego. Takowe 
(winno być zdrowe, w rdzeniu moż 
liwie gładkie, grubości od 8 do 24 


cali średnicy—Ofterty uprasza się] 
Jssładnó franko Stacyja Częstochowa, 
pud adresem 


Gehlig & Huch. | 


Formas Juno 


odległość od Piotrkowa 6 wiorst, Bliż- 
sza wiadomość ua miejscu, (8—1) 


CONG 


Rosyi ważną jest ta okolicznośc, 
że spodziewane zmniejszenie do- 
stawy mąki z Ameryki, przyczy- 
ni się do ożywienia przemysłu 
młynarskiego w Europio zucho- 
dniej, przez co zwiększy się za- 
potrzebowanie ziarna ruskiego. 
Wobec powyższych warunków, 
Rosyi wypadnie, dostawić na 
rynki zbożowe w Europie zacha- 
dniej przeszło 169 milijonów pu- 
dów pszenicy i 107 milijonów 
pud. żyta, 

X Ubezpieczenie. Wobec tego, 
że ruskie towarzystwa ubezpie- 
czeń porozumiały się co do zna- 
cznego podwyższenia premijów 
ubezpieczeniowych od maszyn i 
narzędzi rolaiczych, południowe 
towarzystwa rolne starają się u 
rządu o przedsięwzięcie środków 
energicznych pzzeciwko tej zmo» 
wie, szkodliwej dla rolników. 


Licytacyje w obrębie gubernii 


— W dniu 3 (15) stycznia 1891 r. 
w sądzie okręgowym piotrkowskim na 
sprzedaż 1) majątku Przystajń w pów. 
częstochowskim od sumy 20,000 ra. 2, 
folwarku Wols- Bykowska w pow, 
piotrkowskim, od sumy 20,000 zs, i 
niżej, 

— W doiu 15 (27) paździer. na fol- 
wirku Bukowa w gminie Łękawa na 
sprzedaż zboża w suopach, od sumy 
240 rs, 


wa wsi Suchcice 


— 18 (30) paźdz. 
i bydla, od sumy 


ua sprzedaż mebli 
880 re. 50 kop. 

— 3 (16) styczuia 1801 r. w sądzić 
zjazdowym w Częstochowie na sprze- 
daj: 1) nieruchomości przy ulicy Pau- 
ny Maryi, pod M 269/77 od sumy rs, 
14,600 

2) przy starym rynku pod M 16/106 
od sumy 8,000 ra. 

— 28 grudnia (9 stycznia) w sądzie 
zjazdowym w m, Łodzi na sprzedaż 
nieruchomości w m. Łodzi przy ulicy 
Pustej poń M 676 od sumy 4000 rs, 


Poleca się pier- 
wszorzędny a 
tel Angielski w 
m, Częstochowie, w blizko. 
ści dworca kolei Wiedeńskiej. 

nmnmumumuNu"mam 


Targi na zboże, 
Łódź, dnia 22 paźdź, 1890 r. 


Na stzeyi towarowej nia było żad- 
nych dówozów. 

Na Starym Rynku sprzedano: psze- 
niey 300 korey od rs. 5 kop. 70 do rs, 
5 kop, 85; żyta 100 korey od rs. 4 kop. 
86 do rs. 4 kop, 50; jęczmienia 200 
korey od rs, $ kop. 90 do ra, 4 kop, 
5 za korzac. 

Popyt wogóle bardzo dobry.—Dowo- 
zy małe, 

Ceny sina od 90 do 95 kop; słoma 


M 43 
Sosnowice 14 paźdz. 1890 r. 
Farmal Kopiejek 
Wyszczególnienie. Gatunek: | Feii 
YUG [anty elinianto- Polskia | 79:/ 
wą dostawą | Ruskie |7614, | 79 
Pszenica Białą 99 
s Žutta 981 
Owies = B81/4j682/,) 
Jęczmień dla browd 90, 
a śrędni | 131); 
» „| nA paszę 
Groch warzewnyj 
Gryka 


= średnia 
Kuknrydza st. — 
wyborow, 
średnia | 
awyczajn. | 


Siemie lniane 


Proso 
Makuchy 
rzepakowe 
Makuchy 
lniane 
Siemie 
konoplana 
Rrzepak 
Otręby 
pszenne grube 
otręby 
pszenne miałkie 
Otręby 
żytne DWA 


Kurs za 100 rubli M. 252, 70. 


A, Oppenheim. 


CAIN 
861, 


96 | 100 
ma'/ylv38'/ę. 


| 503/4 


uzem 


od 80 do 85 kop. 


Ko] 
9 Dla kazlącyo i osłabionych $ 
ODŁODOWY EKSTRAKT 


i KARMELKI 


© Po 30 kap. sztuka 


Drzewka owocowe 

ch i m MRÓZ wy- 

yoh odmianach, % silnemi 

koronami, wysyła 

Ogród Pomologiczny 

Dra KAROLA ZAWADY 
w Częstochowie. 

|Szczegółowe katalogi wysyła się fran- 


flaszka k, 75—paczka k.15 


tn] AUIWA 


A „Petrokowie” gł, sprzedaż w skła. 


w War- 
szawie 


dzie Aptecznym Ó 
J. Żarskiego. 

|: iP. W 0151) 0—2 
|Booooicocooo8 


wicach st. Opo - 
€zmo; Crategus oxyacantka, na żywo- 
płoty 1-0 roczny i 2 letoi w znacznej 


ilokci, Róże pienne w wielkim wybo- 
rze, Szczepy owocowe i Śliwki Wę- 
gierki, i2—2) 


w sobie artykuły celniejszych w literat 
taryfę domów podług nowej numeraeyi, 
w odbywaniu powinności wojskowej, z 


DZIE 


Kalendarz do 
Osoby, zamieszkał: na_prowineyi, 


pojedyńczy, w takim razie nprasza się 
egzemplarza na koszta przesyłki, 


Adres: JOZEF UNGER, Warszawa, Nowolipi 
(Raj. i Fr. 9355) 


Redaktor i wydawca Mir: 


NABYCIA w Paszko: j 


KALENDARZ WARSZAWSKI ILUSTROWANY POPULARNO-NAUKOWY 


Wydany obecnie kalendarz na rok 1891, liczy 46 rok jstuienia, mieści 


kłady nankowe. Cena kalendarza k. 50. 


Cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. 


EALENDARZ ŚCIENNY 
Cena egzemplarza kop, 15. 


a kolorowym rysunkiem W, Szym 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIA CH. 


rubla jednego Kop. 50 na powyższe cztery kalendarze, 
takowe fra u co, jeżeli zaś nadeszią należność na którykolwiek 


Kalendarze na żądanie wysyłają się za zaliczeniem. 


ro na żadanie, =i) 
>©>>>00G>©>>G00: 
W MAJĄTKU GRABICA 


pod Piotrkowem 
jest do sprzedania w każdym czasie, 


1238 sztuk drzewek owocowych, 


| wyborowych gatunków, sztuka po 33! 
kop. ua miejscu w Grabicy, 

Cruszek różnych odmiau sztuk 539. 

| Jabtek 
Wiśni 


8 Śliwek felentiergów " 
B>OOGOG0 


(LL WŁYNARZY 


Jest do wypuszczenia miłym 
wodny, o trzech gankach w 
folwarkndonacyjnym Niesułków. 
pod Strykowem, poczta Brzeziny, (6-4) 


urzę naszej pisarzy, dział informącyjuy, 
przepisy. pocztowe i telegraficzne, Ulgi 
jakich korzystają kończący różne zas 


ANNIK 


zrywania. 
bwslciego, cera Kop. 35 


żeli pod adresem wydawcy nądeszią 
otrzymają 
egzemplarz 
o dołączenie po kop, 10 do każdego 


ki 2406 (7 nowy), wprost Dzikiej, 


osław Dobrząński. 


W m. „Petrokowie” za plantem, Dro- 


gi Żelaznej, w niewielkiej odległości, 

od parowego młynu, jest do sprzedania 

nua bardzo dogodnych wa- 
runńkach, 


POSIADŁOŚĆ 


należąca dawniej do Korzeniowskiego, 
z frontami na dwie szose. 
Bliższa, wiadomość u K. Chącińskiego, 
w comu p. Geządzielskiego przy szosie 
do Bełchatowa. (10—1) 


PIRYTUS WINNY, 


<$, iwa razy dystylowan y 
zaleca Wystylarnia parow ę 
Markusa Braun. (52—12) 


ziemi pszennej w keiturzo, mórg 126, 
i mórg 79, razem Lub oddzielnie, beż 
służebności, w majątku Kaciołki przy 


stacyi Wadlew są na sprzedaż, Wia- 
fdomość u właściciela, (3—3) 

PSE Ai LEJE A T 
| T Zk E a S 


[7 SEAD WĘGLI 


WŁODZINIENZAS4PIŃSKIEGO 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Sprzedaje węgiel kamienny 
z różnych kopalń w dobrych g 
tunkach; koks zagranicz- 
my; węgiel drzewny ku- 
rzony, 

Odstawa spieszna, wskrzyniach 
zamkniętych 10 korcowychlub 
w koszach, przy mniejszej ilości, 

Ceny stałe, nizkies 

Uwaga. Na miasto rozsyła 


się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 42, (13—6) 


Wynajem Pojazdów 


dzimierza Sapińskiego 


Dom W-go' Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


Jostożeno Ilensypow. 


W drukami E. Pańskiego w Petrokowie. 
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bna. A cóż dopiero wtedy, gdy gwałtem zadają 
chloroform człowiekowi zdrowemu! 

— Jestem tego samego zdania co doktór=rzekt 
naczelnik policyi,—a człowiek którego o tę zbrodnię 
podejrzywam, jest istotnie tęgim zuchem; wczoraj o 
mało mnie nie zabił i całą noe szukaliśmy go po oa- 
łym Paryżu. 

— Jan Solene?—spytał sędzia. 

— Oczywiście. 

— Ależ on się utopił — wtrącił prokurator— 
Czyż mógł się wyratować człowiek, rzucający się z 
wysokości mostu w nurty Sekwany, w tak strasznie 
zimną noc. 

Naczelnik milcząco przyjął tę uwagę zwierz- 
chnika; miał jednak głębokie przekonanie, że Jan 
Solène żyje. 

Doktór, po dokonanej autopsii, nie znalazł ża” 
dnych śladów trucizny. 

— Wiedziałem, że tak będzie—rzekł, —jeśli z0- 
stał otruty chloroformem; ten ostatni ulotnił się i nie 
zostawił żadnych śladów po sobie, 

— A więc zkądże dowód, że w ten sposób zo” 
stał zamordowany?—spytał prokurator. 

— Dotąd nie ma na to żadnego dowodu; jutro 
dopiero mogę o tem coś powiedzieć, sądzę, że w płu- 
cach i sercu porobią się charakterystyczne rany. 

Następnie D-r Bernerel zbadał ciało wdowy Ru- 
pert i, nie znalazłszy na niem żadnych oznak gwałtu, 
zadecydował samobójstwo. Nikt zresztą nie troszczył 
się tak daleco o biedną kobietę. Śmierć za to pana 
Lacaze w wysokim stopniu intrygowała urzędników 
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— Biednal.. ah! biedna kobieta! 

— Otóż wam i dzieciak spadł na głowę, Rava- 
geurl zawołał jeden z robotników. 

— Ha, wola Bożal—odparł tenże,—nie zostawi- 
my jej przecież na bruku. 

Na przyniesionych marach umieszczono zwłoki 
Rupertowej i przeniesiono je do cyrkułu; komisarz 
wrócił właśnie przed chwilą, ale tak bardzo był za- 
jęty zniknięciem Jana Solène, że nni mu przez myśl 
nie przeszło, by wdowa mogła być zamordowaną. 
Wieść, że biedaczka w przystępie obłąkania rzuciła 
się w przopaść, rozeszła się po całej dzielnicy i uwierzo* 
no jej bez wahania. Ravageur podał wiek i nazwisko 
nieboszki i złożył deklaracyję, że bierzo nu wycho- 
wanie sierotę, za co go obsypano pochwałami, po- 
czem wyszedł z synami, 

— Luocyjaniel zostań tu zemną—rzekt,=odpro- 
wadzimy ciało do Morgi; a ty Tony idź do matki, 
powiedz jej o wszystkiem i czuwaj nad nią. Niech tyl- 
ko tu nie przychodzi, Wszystkie te wzruszenia mogą 
źle wpłynąć na jej zdrowie. 

Lękał się, by Katarzyna nie zdradziła się na 
widok strasznie zeszpeconego ciała przyjaciółki. 

Zwrócił się potem do robotników. 

— Idźcie—rzekł — i róbcie wyznaczone roboty. 
Ja nie mam dziś siły do pracy; zresztą pan Lacaze 
musi tam już być. 

W chwili, gdy się rozchodzili, nadbiegł pędem 
jeden z policyjantów i wpadł do cyrkułu, Tony, któ- 

Żmija, 29 
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ry szedł już także do domu, powrócił; za nim poszli i 
robotnicy. 

— Znaleziono zwłoki mężczyzny we własnem 
mieszkaniu, przy ulicy Barbós—znwołał policyjant, 
wszedłszy do cyrkułu, jedni twierdzą, że sam się otruł; 
inai znów, że go zubitol 

— Jak się nazywa? 

— Pan Lucaze, 

— Przedsiębiorcu? 

— Tuak, tak, przedsiębiorca, Siedzi w fotelu jak 
gdyby nigdy nic, jakby dopiero co przestał pracow 
wać. 

— Idźmy co prędzej. 

Komisarz zaraz ze swoim sekretarzem i dwoma 
policyjuntumi, wyszedł z biura. 

Jeden z robotników, znajomy policyjanta, gza- 
pytal: 

— (o to się stało? 

— Jakiś pun Lucaze przedsiębiorca, —odparł ten- 
że, biegnąc dulej zubił się sam, czy też został aamor- 
dowany. 

— Na Boga! to niemożebne!—zawołał Ravageur— 
biegnijmy! 

Wszyscy rzucili 


ję wślad za komisarzem. 

— Nie, nie pamiętam nigdy nie podobnego— 
mówił urzędnik — Rupert... żona jego... ten starzec... 
Jan Solène.. teraz znów ten przedsiębiorca! Pięć 
śmierci w ciągu czterech dni! 

Przed domem pann Lacaze stały zgromadzone 
tłumy. Komisarz przedostął się z trudem do mieszka- 
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geurem i przywykły uważać go za prawdziwego 
przyjaciela domu, był mu wdzięczny za te dowody 
sympatyi, 

— Jacy wy dobrzy jesteście dla mnie — mówił. 
—Jacy dobrzył,. I ściskał ręce ojcu i synów. 

Ravageur sam dziwił się własnemu spokojowi, 
Doznawał istotnie takiego uczusia, jak gdyby to kto 
inny popełnił zbrodnię... Na wszelkie pytańia urzędni- 
ków odpowiadał przytomnie, dawał wskuzówki co do 
papierów pana DLnenze. 

Zbadano świadków: odźwiernego, gospodynię i 
Jerzego; obszukano osła mieszkuniej nie znuleziono 
jednak żadnych śladów zbrodni, Ciało nieboszczyka 
odwieziona do Morgi i złożono obok zwłok Ruper- 
towej. 

Dokonano natychmiast autopsyi, Najsławniejszy 
doktór w dziedzinie medycyny kryminalnej, p. Ber- 
nerel, nie wierzył również w samobójstwo. 

— Syn zmarłego miał słuszność — powiedział, — 
chloroformem nie można się sumemu otruć, i jeśli i= 
stotnie chloroformem go otruto, nie odnajdziemy w 
ciele żadnych śludów, 

Skoro zdjęto ubranie, znaleziono na rękach zmar- 
łego sińce. 

— Trzymuno go widocznie za ręce—rzckł, 

— Więcbyłoby to morderstwo? —spytano ze zdzi« 
wieniem. 

— Tak, a zabójca był widocznie tęgim chłopem 
—dodał doktór. —Ludzie których chloroformują, wte- 
dy nawet, gdy są wycieńczeni chorobą, bronią się z 
całych sił, choć wiedzą, że to rzecz dla nich potrze: 


